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Przegląd tygodniowy.

W sercu Serbii są nasze zwycięskie wojska i na
reszcie ,są Serbowie w Albanii, gdzie ich włoskie nie- 
dobltiki z nad rzeki Izonco przyjmą w seideczną go
ścinę., bo i królik Piotr, który tak groził -'samobój- 
istaem, cbce 'we Włoszech szukać przytułku, jak bel
gijski Albert w Anglii.

v Tak zbliża się dzień zapłaty dla Austryi i Bulga- 
ryi, ;a jprzy tym ogniu usmarzy się i druga pieczeń: 
droga p Berlina przez Stambuł do Wschodu i do E- 
giptii....

Włochy i Brindisi staną się nam zbędne, a wieko
pomne otwarcie drogi przez bajeczny Bagdad stworzy 
niesłychany przewrót społeczny. Niemcy nie będą ko
lonizować Małej Azyi, będzie ona jedynie etapem1 na 
razie wojennym, a później handlowym na drodze Ry
ga - Suez—Kalkuta—Bombay.

I Grecy a przystąpi do federacyi środkowoeuropej
skiej, a Cypr, którego żąda od Anglii za samą neutral
ność, dostanie bez kłopotu. Potomkowie zaś Aleksan
dra Wielkiego zjednoczą się z pokrewną Bułgaryą 
jalk (się zaś rozdzielą ruiny Serbii — to już jest ftylko 
kwesty a czasu, bo ta kość niezgody musi zniknąć z wi
downi.

A Rosya, która już tak dalece straciła przytom
ność, jż zapomniała wypowiedzieć wojnę Bulgargi i 
podstępnie zburzyła Dedeagacz — niema teraz czasu 
pomćdz jjwęrpu pupilowi, godnemu mistrza, bo lada 
dhwifa rewolucya zatrzęsie jej posadami. Bo Czyż będą 
dłużej ginąć w bierności te miliony, wywiezione w 
głąb kraju bez przygotowania im dachu i Chleba. Zbli
ża |się zima, głód, śmierć morowa, gorsza stokroć niż 
za .Hunów, lub po Berezynie te miliony więc na 
oślep rzucą się na ciemięzców, bo im i tak wszystko 
jedno, nie mają już nic do stracenia, tylko życie. Nie 
za ludzi, jiie za bydło nawet ma ich matiuszka Rosya 
nic im też dać nie moźie prócz knutó i lancy kozac- 
l'uęj; (— przez kraj ich przeszła szarańcza i dopiero 
wrogowie go odbudowują — tęsknią więc te zdziczałe 
tłumy za powrotem i prędzej, Czy później katastrofa 
nastąpić musi.

A narody kulturalne, które wydały Szekspira, 
Woltera, Newtona, Wiktora Hugo, Diderota, Lasalla 
i dylu geniuszów, przyglądają się z lubością temu ipo- 
topowi i zasilają Rosyę finansowo, aby ją dalej pchać 
w /błoto zniszczenia i nieludzkoścś. ।

Radzi sobie ten Mośkwicin, jak może, dhoć tern, 
że nienawistnych żydów z granic wypycha; i tak pier
wszym1 politycznym czynem wicekróla Kaukazu, zgry
źliwego Mikołajewieza było wyrzucenie żydów. 1 na
szych kompatryotćw wywiezionych z Galicji, gdy nie 
pomogło pędzenie ich przed linię bojową — wracają 
nam. A my, znani z naszego marzycielskiego toleran- 
łjilwa, tzyź nie przytulimy ich znowu do serca? — 
Wszakże to nasi bracia, tylekroć wypróbowani, dobro
dzieje naszego handlu. Cćżby robił dziedzic, ba każdy 
Polak Ibez swego faktora i przyjaciela?

Należy im się zapłata za tyle ich prześladowań, 
za justawę o lichwie, za odebranie wódki, za tę naukę, 
którą pas tyle lat darzyli! 1

Przygarnijmy ich, a zakwitniemy po dawnemu, a 
wtedy przysłowie: „im Polen ist nichts zu holen" — 
straci na wartości.

Nieprawdą jest, co piszą gazety, że żydzi w Kró
lestwie nie chcą płacić na szkoły, że starają się przy
podobać Niemcom przeciw Polakom, że u nich po pi-
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wnicach co dnia znajduje się zapasy artykułów żyw
ności — to wymysły zazdrosnych — oni są podwaliną 
bogactwa finansowego i moralnego w naszym kraju.

"Ochrońmy ich przed chorobą śledziową i ziemia- 
dzaną, które jak choroba ryżowa Chińczyków1, dzie- 
Siątkuje naszych; przyjmijmy ich tak ichętnie do p- 
gnislk, jak nas przyjęto na uchodźctwie!

Nie można przesądzać sytuacyi. Niczmierzoncść rosyj
skich obszarów, niewyczerpane zapasy materiału ludzkiego, 
nadmiar1 zboża, pomoc postronna w dostarczaniu broni, a- 
municyi i możliwych posiłków, warunki zarówno klimaty
czne, jak i topograficzne, wszystko to nie pozwala sic łu
dzić nadzieję szybkiego ukończenia wojny. Zasobny car Mi
kołaj może dobywać wciąż nowych żołnierzy, jak bryły z 
"kamieniołomów niewyczerpanych", mówił niegdyś Boerne. 
To też w krainach tak odległych i obszernych na wysiłku 
jednomyślnym zamieszkującej je ludności, budować winni 
zwycięscy widoki pomyślności swojej ' n.U o-
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Fala 300 - tysięczna „bieżeńców“.
„Russkija Wiedomosfi" donoszą z Kijowa, że w Ki- 

jGwszczyźnk po drogach toczy się fala uchodźców 
(„!bieżeńcćw“, jak ich w Rosy i nazywają), obecnie obej
mująca przeszło 300.000 ludzi, którzy pędz-i z sobą 
80.000 sztuk bydła. Zamierza się Zwołać do Kijowa zjazd 
oiganizacyj, niosących pomoc uchodźcom. W zjaździe 
mają uczestniczyć przedstawiciele tych organizażyj z gu- 
hernii kijowskiej, wołyńskiej, podolskiej, połtawskiej, 
czeniihowskiej, kurskiej i jekełeiynosławskiej. Ce’em te
go Ujazdu jest zjednoczenie działalności.

W obszerny sposób N. Marków opisuje straszną 
niedolę pchodżców w liście datowanym z Woroneża. 
Uchodźcy idą jak lawiną, są między nimi tacy, którzy 
nie jedli przez 4 i 5 dni, jadą, nie wiedząc gdzie i po 
co, ą gnoza jest ich towarzyszką. Jak 'worki wyłado
wuje i władowuje się tych biednych ludzi do wagonów, 
razem ich rzeczami, ktćte zdają się być od nich nie- 
odłączatoe. Prawie że z każdego pociągu, na każdej 
stacyi wynosi się trupa. Wszędzie widać u nas stradzny 
brak zmysłu i sił organizatorskich, znajomości rzeczy. 

brak Czasu, a przedewszystkiem ludzi dobrej woli. — 
Schroniska miejskie, zbudowane dla uchodźców, znaj- 
du>a sie w stanie okropnym. Nierzadkie sa wypadki, że 
biedne kobiety, gnębione nędzą, zbaczają na drogę pro
siły tu cy i.

Wśród uchodźców jest 40 tło 50 procent rodzin 
takich, gdzie o cięć zgubił po drodze dzieci, żony mę
żów, brat siostrę itp. Teraz po całej Rosiyi zaczynają 
poszukiwać swyth krewnych. „Oddajcie nam nasze ro
dziny" wołają szukając się wzajemnie, a'e wszyst
ko nadaremnie. W Woroneżu zaczęto spisywać i two
rzy się biuro adresowe, ale potrzebne jest, aby w ca
łej Rosy i dokonywano takich spisów i zakładano spe- 
tlyalne biura adresowe.

Nadjeżdża pociąg na stacyę, wychodzą wychodź
cy i nasamprzćd pytają się: gdzie nasi?

Każdy z nich opowiada swą tragedyę, jak uciekł, 
udzie i w jakich okolicznościach zgubił swoją rodzinę. 
W tym razie prowadzimy ich do biura i dowiadujemy 
sie. czy przez nasze miasto przechodzili ich (krewni, 
jeśli bchodźca dowiaduje się, że był tu jego krewny, 
a>e pojechał do Rostowa, w tej chwili wypisuje mu się 
bilet tamże. Lecz co on tam będzie robił? Czy dowie 
się, (co się stało z jego rodziną?

Ostatnie sprawozdania gubernatorów1 rosyjskich 
(stwierdzają, że w gubernii jekatenynosławskiej znaj
duje się trema] 112.000 wygnańców, w mińskiej 50.000, 
w (astrachańskiej 37.000, kałuskiej 33.000. penzeńskiej 
20.000. połtawskiej 25.0Q0, riazańśkiej 15.000, samar- 
skiej 52.000, smoleńskiej 25.000, erywańskiej 120.000, 
jarosławskiej 10.000, w karskim obwodzie 14.000, w 
gubernii pskowskiej 11.000, tambowskiei 14.000, w be- 
jsarabskiej 9.000, w twerskiej 10.000. Wygnańcy na
pływają do gubernii tambowskiej, połtawskiej i miń
skiej w dalszym ciągu, do tej ostatniej podąża obecnie 
300 tysięcy wygnańców, przez gub. tulską przeszło 
150.000 W gubernii taurydzkiej spodziewają się 25.000 
■wygnańców. W Orenburgu stoją obecnie 73 wagony 
z wygnańcami, z gubernii otoniedkiej spodziewana jest 
partya wygnańcćw-żydów.

Fala wygnańców, podążających na Syberyę, zmniej
szyła się. Liczba wygnańców, pozbawionych pracy we
dług dodatkowych mformacyj, wynosi: w gubernii a- 
śtlradhańskiej 2000. w sybirskiej 3000. w samarskiej 
i satorskiei po 7000, w niżnonoWogródzkiej 2700, w iu- 
Tijskiej 1700, w Moskwie 3700, w jarosławskiej 1600, 
w riazańśkiej 3100. W innydh guberniach od 5000 do 
1000. i

W cyfrach tych jest objętych przeszło milion Po
pków którzy 'wrócą wkrótce do kraju, bo już teraz 
Moskwa nie ma ich czem żywić.

Szukać będą spalonych ognisk, szukać będą chic
ha i serca — a sama ludzkość każę się spodziewać, 
że znajdą to nietylko u swofch.

Jak się Moskale obchodzę z naszymi 
jeńcami.

O losie jeńców-źołnierzy podał porucznik dr. Le- 
bensart następujące szczegóły :

Żołnierzy transportowano nawet w czasie najsil
niejszych mrozów w wagonach, przeznaczonych dla 
przewozu bydła, nieopalonych i bez legowiska. Poży
wienie dawano im raz dziennie, a składało się ono z 
chleba i zupy o kilku kawałkach mięsa; często dawano 
im tylko zupę rybną. Żołnierze skarżyli się Często na 
głód, twierdząc, źe im pożywienia wcale nie dano. Naj-
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" ' Włosi budują zasieki i przeszkody.
■ OHO.Pf otyhowifo ir 4 ,,m' w ' lOOł ■ '
tyorzej thieli się' żołnierze łwectg pódczas transportu. 

-iPewien iekażk duśhyńckt opowiadały że jeńców turec- 
■kieh izrnarło bardzo' wiciu podczas transportu wsku

tek za m.® rżnięcia; fak.ożenawet pewien gsnerał rotyj- 
pfeki czynił ztyego^powodn eskorcie ctężkie wyrzuty.

TaRźe' i do naszego transportu przyłączono kilka wa- 
1'gonów ?Vjeńcami tureckimi. wśród któigcłr znajdowa') 

stę 50 a nawet 60-rldtni starej. Wszyscy oni byli wl na
der opłakanym stanie. .wótyrb-wl n er litym 
’9i - Czy'^żystkiiłł żołnierzy wysłań ■ do tej samej 
inTiejseowośb ii bes rć<Żniy narodowości?
r> ” Nie. W Samałzd oddz‘e'ono żołnierzy słowian- 

r*kłch od nlenfiedkkh i węgierskich;' niemieckich Wg- 
śłano Ho Syberyi, inni pozostać mieli W Rosyi. . ’

Jakie stosiWkihfeariitame panowały wśród ień- 
cćw-ż&feterży?’ r ;p rhpnri '.’ "OL-1

— Jak najgorsze. Wielu chorowało z pcwodt/żłCgo 
' jjbżywienia,' a w szczególności po Spożyciu wspomnia- 
' n>ój jprzedtóm1'' zupy Rybnej. Jeden z naszych lekarzy, 

będący również w niewoli, oświadczył, że wielka licz- 
- ba(chorób wśród jeńców póchodfji z przeciążenia prada, 
/z porodu kie wystarczającej odzieży w dzasie i najwięk

szych mrozów, tudzież z- powodu złych Urządzeń bara
kowych. Największy procent choręb ^ostarcżali jeńcy 
Wetcy. PbHcżas dśtafńlej mej bytności w Antipichy śze- 
rzyła się tam epideniia tyfusu plamistego między jeń
cami w zastraszający wprost sposób. Epidemia tu prze
niosła się stąd wkrótce do obozów sąsiednich. (Było 

. więle (wypadków .śmierci i też wśród oficerów.
alb i Władze rosyjskie zmuszone pyły wkońcu zawezwać 

dpjbarakpw jeszcze dwóch lątyarzy. Dowiedziałem się, 
'4® epidemia tyfusy wybuchła także iw Kra sino jarssu. 

oi gdzie W ^rótktyi ;pzasię zmarłe 600 żołnierzy i 40 o- 
s-fieerdw. 4ptękę i prząbory szpitalne urządzony kosz- 
- tejn. mjStąjąclyełi ^pieniędzy skarbowych,^,Obóz jeńców 

w Werćhnim-Udinśku, dokąd przybyłem 22. czerwca br., 

mieścił 9.000 ludzi. Tu pobyt był jeszcze gorszg, tem 
bardziej, że straż pełniła nie tylko piechota, lecz także 
Ikozaiy. Żołnierze skarżyli się ustawicznie na barba
rzyństwo inaczelnikćw straży.

' — Czy zdarzały się także wśród żołnierzy wy
padki iucieczki z niewoli?

Owszem.. Ci jednak, których przychwycono na 
tych przygotowaniach do ucieczki, lub ci, których tu- 
jęto, straszne wprost musieli przechodzić katusze. 1 tak 
przypominam sobie, że kilku jeńców naszych i nie
mieckich, przydybanych na przygotowaniach do ucec<ki, 
bili kozacy z polecenia komendanta, tak strasznie, że 
przez kilka tygodni obłożnie byli chorzy.

Do jakiej pracy używano jeńców wojennych?
W lacie do robót polnych, w jesieni i w zimie 

do innych ciężkich robót.
- - Czy jeńcy oficerowie stykali się z żołnierzami?

Pod koniec marca było to dozwolone, od tego 
qzasu natomiast zakazano oficerom komunikować się 
z żołnierzami. Między obozem oficerskim, a barakami 
żołnierzy ustawiono warty. Mimo to udało mi się je
dnak pewnego razu zwiedzić baraki żołnierskie. Prze
konałem się, że żgją wśrćd stosunków jak najbardziej 
cjpłakanych. Przedewszystkiem dotknął mnie boleśnie 
zły stan odzienia jeńców. Wielu było takich, których 
odzienie było zupełnie podarte, tak, że miejscami ob- 
nażone było ciało.

Przypominam sobie w tern miejscu dwa wypadki 
brutalności oficerów rosyjskich, które uważam1 za Stoso
wne podnieść. Podczas transportu spolióżkował oficer 
rosyjski bez wszelkiego słusznego powodu pewnego 
jednorocznego ochotnika. Ten sam oficer rosyjski za
groził nadporucznikowi P. wgpoliczkowaniem. Postępo
wanie to wywołało ogromne oburzenie wśrćd jeńców. 
Byliśmy jednakowoż bezsilni.

Podoficer zbiegły z niewoli, opowiadał nam fakt 
następujący:

Czę&ć kompanii austriackiej piechoty osaczyli z nie- 
nacka konni Czerkiesi i wzięli do mewoli.

Pierwszem ich dziełem było zeskoczyć z koni i ob
rabować jeńców ze wszystkiego.

Oficer, który miał przy sobie kasę połową kompa
nii w kwocie kilku tysięcy koron, ciałkiem spokojnie 
chciał się temu oprzeć, mówiąc łamanym językiem': „to 
ne, to ne moje, ne wolno" — ale Czerkis odstąpił krok 
w tył, zamierzył się karabinem i cały bagnet wpako
wał w brzuch oficerowi, :źe wnętrzności wypłynęły 
i ipadł bez życia. 1 ’

Opowiadającemu na ten widok aż źle się zrobiło, 
i zemdlał. Dopiero w kilka dni potem, przy lichym do
zorze nad więźniami, udało tpu się zbiedz z kilku ko
legami.

—r C^erkiesi — mówił — są gorsi, niż kozący., a 
ci dziesięćkróć straszniejsi od /ytoskali.

si l Ir 9 j—»—r si. md .9
Legiony reprezentują ideą polskiego narodu.

Wychodzący w Piotrkowie, „Dziennik Naro- 
(dowy" (zamieścił następujący artykuł na tepat:

Nikt, nie może zaprzeczyć, że rnajwalniefszym wy- 
rązem zdolności do państwowego byty, jakie społe- 
dzieńsfcwo polskie gkązało pozytywnie w tej ; wojnie, 
są Legiony polskie, będące emanącyą polityki N. K. N-. 
albowiem 'wojsko jęąt fundamentalną ppdwaliną wszel
kiej państwowości. Jakąkolwiekby kto wy zmawiał o0' 

, ryentacyę", to jednak przyznać piusi. ąe bohaterskie 
Legiony polskie niet yiko przypomniały światu świe-
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the tradyaye żołnierskiej tężyzny Palakćw,] z tteagnetem 
vf ręku idąc na odwiecznego wrogp państwa polskiego; 
rzuciły one światu gromkie „jesteśmy i żyć thcemy!”.

r
t^d Legiony polskie ratują nie J:ylko hpnor rycerski 
arodu, ale iprzedewszysfkiem ide; państwowości pol

skiej.

1

Budowanie przyszłości polskiej na sympatyach i in
nych abstrakcjach, jest łudzeniem się. J s

Były gubernator warszawski (główną przyczyną 
przymusowego wysiedlania w ziemi polskiej.

„Dziennik Piotragrodzki" donosi, że w Piotrogro- 
n?ie ndtoyW:*ę~p'Trt',’-’(^ł^rodfTWł\vern Piehwego na
rada poświęcona sprawom zbiegów i wysiedleńców pol
skich. Ze śzćzdgółÓW 'narady było najcharakterystycz- 
niejsze wystąpienie byłego gubernator^ (warszawskiego. 
Stręfmbuchbwa W Adkcie debat nad k^esigą. ćzg !iia- 
leźy wysiedlać przymusowi mieszkańców z rejohu o- 
peracyj wojennych. Czy też pozostawić do idh woli po
zostanie ńcrArnjej&M. 'Zabierając głoś w tej sprawie, 
Sfnentouchow oświadczył, że zasada'tpożbśtawienia In- 
dnpśd, swóbodg w sprawie' wysiedlania, pożba wioną 
jest podstawy życiowej. Gubernator, p^wcłiijąc się na 
swoją praktykę gubematorska. tak przemawiał: „Lu
dność odpowiedziała Iwyraźhie, rzucie się do pani- 
dzhej y-deezlki na pierwszą wieść b zbliżaniu się nie
przyjaciela. Jeśli się Zdarzały1 wyjątki, to tylko wśród 
Jedności; polskiej, riadżwyózaj przywiązanej do ziemi 
rodzinnej. Natomiast włościanin rosyjski nfe może po
zostawać tna ziemi, której grozi bodd] trasowe przej
ście w nieprzyjacielskie 'ręce. To.: leży w naturze ro- 
tyjśkięf. ■■ 1

I oto .Straszne' skutki' pujwórnie głupiego pomy- 
sto 'WojpWania w dwudziestym wiektl, tak jak przed 
stu laty. Wojowała Rosya przeciwko' Napdletmowi.

Tak więc dla' głupoty, 'bezmyślności i niezarad
ności moskiewskich czynuwnikćw1, Którzy wymyślili ten 
bydięco głupi, a rd^nóteżśnte szataństó-lajdńeki plah 
wyrzucania 'spokojnej polskiej ’ łudhdśK ze swych sie
dzib, praż pdtonia i pustoszenia thkdwgdh,' dla tych 
bydlęce głupich pomysłów" - miliony naszego narodu 
muszą marnieć, ginąć' z głodu i paść ofiarą Chorób 
zakaźnych. Niby to. dla nieprzyjaciela bhciano stwo
rzyć <— pustynię. Nieprzyjaciel w czasie kolei i auto
mobilów zt ajch pomysłów kpi sobić, a tymczasem na
rodowi polskiemu’ zgotowano olbrzymie cmentarzysko. 
Lecz tym bandytom czyno&ntozjjm, którzy, jak to za
wsze pisaliśmy, s;j także nieszczęściem .narodu rosyj
skiego, pewnie nawet mniej chodziło o nieprzyjaciela, 
niż o okazję rabowanej a przy tem niszczenia Polski, 
^tćrą jupili dotąd, a która im się teraz wysuw? fae 
złodziejskich łap,

Tyrolczycy zaskoczyli w Dolomitach Bersagheruw-
' Ił' . ;• . o' pl i L , ui «h 'o , Iz . i (W .Lu '■> 7i
, h Po, swieęie krąz^ tęraż W|«WU wjesd p .coraz tó 
-większych ^rżeniach i rpzruchach w ,'Ąo^to 
aby poczciwy lud rosyjski (nabył tyle ąił, by raz'wresz- 
Up wyzbył się rządów , złodziejskiego , i' łptrówskićgo 
gzynownictwa', które jest .uajwstrętotojszym^ 
na óete dobrodusznego najoduj^jslkiego. ■'

Serce się kraje ‘i łamie, a w yśżąph' 'brzmią kki 
kgtodniałgięh, choryęji, konających ź głodu - w du
chu iwjdzi się snująęe się w^dtoa tyćłi, do idh juz (śmierć 
uwolniła od mąk powolnego głodowego konania. •

A mimo to 3po|pćzfńgtw9 paszę .pod zdbórerń P,™" 
skun 'jlotąd nie złożyło a»j nawet piiboha marek hb 
latowanie 'Polaków, 'na. ratowanie ÓraA z i kp- 
śpi naszej, na ratowanie ich .‘dziatki m zło^łó ani 
miljoną r^arek j-jp Ipędy nąprąwdę 'j»'Mnno iiylb' i1'mb- 
głp płożyć w ciągu tego roku, iph.lipnćw L-jkilka.' 
-on Csyż naprąwdę skamieniały.(sęicą flasze, czyż do
brobyt naprawdę zatv/aid^;ił setoa tak dateće — 
że nic nas nie wzrusza to piekło jąkit^ ^zeohpdzą 
nasi^rodacy w Królestwię... Oby Bóg ąas. za .tó,jóie po- 
ikarał, oby karząca ręka Bożą nie zawisłą p.ąd tymi. 
Iktergch serca tak owardęl £hop Wam cięż
ko, ą tern większa (będzie Wasza.ząsługą. । । .... v

Czyż Wam nie będzie miło ną pęjsu..£zgź w du
szy nie wzbudzi się,uczucie-^zęzęscia ęą' rayśU że bie- 
dyś, gdy Polska zakwitnie now^m Ryciem, będziecie 
mogli .powiedzieć: 1 my ratęwalispiy tę Rplskę od, .;;y 
gtodU. . f. ' lL ■ . E- .(■■ UT>

„„Tułacze polscy w ,-A ,
Według oświadczenia księcia Utusowa, stojącego 

c^ele akcyi ną rzetz wysiedlonych tuładzóW W Rosy i, 
liczba tułacze w ppfekich wynosi -sześć dó siedmiu mi- liorrićw. I: '

Olbrzymia ta cyfra zniewala dó bardzo jjtwaźtiych
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Ryga. B. minister Maniaków, panslawista 
forytujący wojnę.

refleksyj. Wprawdzie objęto nią Całą ludność z prawego 
brzegu Wisły, Bugu i Prypeci, w każdym' razie jednak 
po odtrąceniu nawet procentu ludności ruskiej, żydow
skiej i niemieckiej, pozostanie około 5 milionów Pola
ków wysiedlonych i rozmieszczonych przeważnie w gu- 
bernii [kijowskiej, skąd etapami zwolna posuwa się ta iol- 
brzymia fala ofiar wojny do sąsiednich gubemij oraz 
wgłąb Rosy i. Uregulowanie ruchu takiej masy ludności, 
przypominającej wędrówki narodów, wymaga olbrzy- 
piich wydatków. Suma .asygnówana przez rząd na po
moc dla wygnańców (25 milionów rubli) nie starczy na
wet na jeden południowo-zachodni front.

Jaką niedolę przechodzą w Rosy i wszyscy ci nie- 
slzczęśni tułacze, jak dalece rząd rosyjski nie umiał 
zorganizować pomocy w jakimkolwiek kierunku .lub 
poczynić jakiegokolwiek przygotowania dla pomteszcze- 
nia tak olbrzymiej fali bezcelowo ze siedzib wyrzuconej 
ludności, świadczy zamieszczony w „Birż. Wiedomo- 
stiach“ list delegata „Rady opieki n,ad jeńcamk Słowia
nami", p. Nizińskiego treści następującej:

„Kończąc swą rnisyę co do jeńców Słowian, przed 
powrotem do Petersbuiga, nje mogę doczekać się tej 
chwili, aby krzyczeć po całym Petersburgu o tych okrop
nościach, [których byłem świadkiem po kilka razy ha 
dzień na starcach, gdy przybywały pociągi z wygnań
cami. Oprócz wody, niczego na stacyach nie było. Wła
dze kolejowe i lud mieszają wygnańców z jeńcami. • 
Karmią ich raz na dzień i nje do syta, pieniędzy nie daja 
ani grosza, we WszajstkidupUpach i szczelinach wago
nów towarowych widać gołe ćala, masa chorych, brud
nych, pełno robactwa. Wagony bez stopni, ani wejść 
do pkfi, ani wyjść z nich nie można. Wygnańców łom
żyńskich wiezionp do st. Wołkowyczki w Cągu 6 dni 
na platformach bez dachu, podczas nieustającego de
szczu. Połowa z njch rozchorowała się. Na zapytanie 
moje: Dokąd jedziecie? - odpowiadali: Nie wiemy.

Czy .macic chich? — Niema, dzieci płaczą, chcą jeść.
W Orenburgu i Samarze na wszystkich rogach 

ulic stoją tłumy wygnańców, przeważnie Polaków i że- 
brzą. Na stacyi Czelabisk stoją całe pociągi z wygnań
cami na kwarantannie wobec masowych zasłabnięć od 
wody surowej i tanich ogórków. Pod Troickietn stoją 
pociągi na linii z tej samej przyczyny. Serce pęka, gdy 
widzi się te obrazy i sceny. W 'Orenburgu widocznie 
niema żadnej pomocy dla wygnańców Polakow. 
Kolonistów niemieckich i żydów spotykają na dworcu 
rodacy, z Polaków niema nikogo, oprócz 2-3 jeńców 
cywilnych, którzy nie bacząc na strach przed polieyą, 
usiłują udzielić pomocy nieszczęśliwym.

Jeszcze charakterystyczniejszym dokumentem do 
tej ikrwawej Golgoty uchodźców polskich jest przyto
czony w petersburskim „Głosie Polskim" z 5 września 
br. „List otwarty" do pełnomocników ziemstw i tnast, 
ks. Jerzego Lwowa i Michała Czelnokowa, wzywający 
aptoteczeństwo rosyjskie do zrozumienia niedoli wy
gnańców polskich. W liście tym czytamy: <

„W ostatnich ćzasach zarządzono przymusowe wy
dalenie całej ludności opuszczonego przez wojska tea
tru wojny i doprowadzenie go do takiego stanu mar
twoty. Ziemia, doprowadzona do takiego stanu, przed
stawia obecnie pustynię. Zasiewy znisztzone, budynki 
spalone, drzewa wyrąbane, studnie zasypane. Ginęła 
Odwieczna kultura, ginęło bogactwo narodowe, giną 
ludzie. Poszły te rzesze drogą daleką, pełną udręczeń, 
gdyż nic nie było przygotowane na tej drodze mę- 
ózeńsikiej, „niespodziewanej Wędrówki narodów".

List kończy się apelem do sumienia narodu rosyj- 
fclkiego, aby zrozumiał całą okropność sytuacyi, „aby 
naród rosyjski usłyszał z odpowiedzialnych dla niego ust 
prawdę rzeczywistą o masowem wysiedlaniu Polaków, 
zmuszonych obecnie do szukania schronienia w Rosyi, 
(pędzonych do głębi Rosyi bagnetami! - Pxz^P Red.)
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Anglicy usiłują zdobyć niem. rów strzelecki.

wiali gen. maj. Hóhn, dalej zastępca nicm. władzy, tudzież 
kaznodzieje katolicki, ewangelicki, żydowski i muzułmański. 
Za zezwoleniem wojskowości orszak jeńców rosyjskich 
wziął również udział w uroczystości i klęcząc modlił się 
przy grobach towarzyszy. Wieczorem powtórzyła sic ta u- 
rcczystcść na bohaterskim cmentarzu w Tarnowie.

(W jednym z następnych Nrów przyniesiemy repręduk- 
cye cmentarza i obchodu. P. R.).

Idźcie, choć na śmierć!
Pragnąłem tyle lat
Dań z krwi Ojczyźnie złożyć — 
Pragnąłem tyle lat 
Jej zmartwychwstania dożyć, 
Lecz nigdy nie by! czas.
Bezsilnym czekał w pleśni 
Rzucając między brać 
Nadziei pełne pieśni, 
A w mych natchnionych snach 
Przeczuciem miał od Boga, 
Żc łańcuch pryśnie wnet, 
Że w' proch powalim wroga!

Dziś, gdy mi brakło sil, 
A życie ostrym szponem 
Mą ostudziło krew 
I włos pokryło szronem — 
Dziś wreszcie nadszedł czas, 
Bój pionie ostateczny. 
Trafiony w samą pierś 
Gnie się nasz wróg odwieczny!

Narodu mego kwiat 
Powsfańców-ojców szlakiem, 
Jak w pląsy poszedł w wir 
Nieomal, żc z cepakiem.
1 ten, co zdało się,

. Że zgnuśnial wśród hulaftek,
-1 ten się stawił w rząd: 

Przy robotniku panek, 
1 student zbiegł ze szkól. 
Z warsztatu terminator.
A każdy minę miał 
Jak Cezar tryumfator!
I wiarus — siwy wąs-

1 junak wprost cd pługa
1 smagły kupczyk-żyd: 
Młodzieży cala struga!
A gdzie ich zoczył wróg, 
Uciekał pewny skonu. 
Bo Legion ani brał, 
Ni dawał też pardonu!

A ja u kresu dni
Ja słuchem tylko żyję 
I zwycięstw cudny hymn 
Spragnioną duszą piję. 
Warszawa, Wilno, Brześć 
Wydarte z rąk tyrana 
1 wcina cała znów 
Kraina ukochana!

Więc idźcie choć na śmierć, 
Wy, którzy młodość macie — 
Wam za to dane jest *> ..
Oglądać w majestacie 
Polonię wolną z pęt — 
Co w wizyach i marzeniach 
Pragnęły ojce w snach 
Już w czterech pokoleniach!
To już ostatnia krew, 
Co z waszych ran popłynie;
Z niej cudny będzie siew: 
Że Polska już nie zginie!

dr. W. P.

„Śmierć kap, F Grudzińskiego1*. 
I.

Z przebitą skronią w pełu szcrckiem. 
Leżał bohater na pól zemdlony. — 
Krew mu się z rany lała potokiem 
1 krwią łą cały był on zlany; —
A przed nim się postać zjawiła świetlana
Jak anioł pokoju i łask:
Ąlatka — Polonia — Niepokalana 
Rzucając silny wokoło blask.
Jej szata, to lekka mgły rannej zasłona, 
U czoła gwiazdeczka jej lśni, 
1 z cierni spleciona na głowie korona, 
I w łonie cierń ostry jej tkwi.
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Ochotnicy w Sofii spieszą pod szandar.

■Ojczyzno moja!« gdzieżeś jedyna?
Ach, jakże prędko minęły chwilo, 
Gdy miałem pracy — ach, pracy tyle?... 
Przeszły me lata, jakby godzina...
O Polsko! Tobie jedynie
Poświęcić moje chcę życie, 
Niech sic przejawi to w czynie, — 
Co dla Cię czułem ja skrycie! — 
Duchu zwycięstwa świetlany! 
Ty zaświeć gwiazdą na niebie! 
Łzami radości zalany, 
Z rozkoszą umrę dla Ciebie!

II. x dmhw?/
Ocknął się wreszcie... palba wokdlbj 1 
Podniósł się, głowę oparł da 1
Odgarnął krew — co kryła mu czoło 
I słuchał chwilę bołeści^jćkh..^’1^^1 "■ 
Do serca swego broń; 'śfl'śśzńą' pfzytisnąl 
I łzą krwawiącą wżreV rtuk Żabłysfihl, 
Bo to przeszłości IMeltiŁf ÓstótkiY.U " 
Bo to wszystko przećib dllf

_ _ 2_ ii -)fiiuxvn u J_i! isysiw w o.J
Tam, w tej mogile-, W kfzeAtow' 
Wodza naszegó'juz kreś.!.’ y 
Gdy tę mogiłę wschód Uftolłileiti,^''1 Q1 
Perłami świetP&£ ł8z.,lR'1 " x <k > 
Skowronek z póła '
Daleko słychać IrfiltiłJd K3,>,oq 
A! p® nibgile zefir powiewa, 
Ku ziemi schyla, się kłos...
"OJ ■ ' łi' I '' ' ' Tadeusz' KortjWa.

Kraków, 20. października 10(5 r.
jmu ł doa nmrrMa i -a,Q^ł ,,

Poświęcone & pc kapitanowi Legionów polskich 
F. Pększycpwi; (Grodz tóskięmo. r.l i.iw 1 f 

Nad klóśów Dnem W: słonecznej'. goĆFzńirś x rl 
Górował lotem orzeł tak wsparliby 1 >’!1L ’ J 
1 spojrzał na obok, eo śipolojnió {Morfie, f: ■ 
A ped nim się kłosy kii zlćmi stanicy.
I w niebo błyszczące promieńmi- srebtfiemi 
Dzielnem popatrzył sió bktenłl.'''
I zawsze swbbodn^, skrzydiypótgżnemi, 11 1X1 
Z wichrowym się śdgaf ohfóHeitilf.U'-’ l(tn! 7 1 

Więć^itile riastrzępil i skirzyłlla' rozwinął *- <• ii - 
Ltcż próżnb''natężał swe Tamte, lorhii -/ -ąj \b ■ •-

■ Już hilodą swą ^drogą W niebo lnie spłynął
1 bjiMl iia^rutly ćdla&ie!— ' obu x->.n .;><

1 ■'Zachmurzy! śięi ćtfze!,'nic^-yk^ '
1 szpoheiii się ^arył o skały,1"’ > i "it 

ł 1 I podniósł Się HumńieU wzrok izWćib IWrd^'1 ■ )
W obłoki, co w górze ; i MGniiu
Trza zginać! - pomyślał i w oku swern dzielnem 
Potęgi skrę budzi promienną
1 łono swe szponem r.9:zd^ęja( śn^rtplnym
I rzuca się w pjzepa^.be^i^ .

Tadeusz Korejwa.
Kraków, 28. sierpnia, 1^1,5 rs • /Ju-.nrc p| 

j 11 .Tu ybym ■
Anti-inteligent'

>ft ft ■, (, .i:;Woj e n Dci. rj.uxaores.k<a. 
iGiup A Napiął , , w r.(UE:SŁA W tP.) x.<|

uiw mu- (D^Nzy ciąg i^okońcenie )
Gość przedśtówił (śi(£ ■aihiijah Zwjkle, nazwisko 

niewyraźnie i cicho wymć-w-ł, tak, że nawet pani bur
mistrzowa, obdarzona prżżi 'Watuf^ tżuljm słuchem', 
musiała machnąć r 1̂? ŃJezO5w<łlóh&’'bijła w najwyż- 
^zym stopniu, ho zdawóJó się )hj; skończyły się 
marzenia Kazi o mtiłżeńśfwie7 r PodwrKskjm i że na
wet jej interwencja nte nie' Atśkóta, sKóti rrrąż posta
nowił sobie wydać Kazi^' żb jjieWśzę^o lepszego ofi
cera. Oburzyła się w 'głąbi "diKiJó, 'bó hl4 miała wcale 
szczególnego iflhbożehśt^a-' do wbjśkoWydhi, których, 
zgodnie z opinią uważała niewłaściwie za kiepski ma- 
teryał na mężów. Mruczała też ^.bd ^sem, kiedy przy
gotowywała przekąskę- i rlłd&^byłer,1 źb' Kdzia dała nura. 
Pocieszała się, że ofittćD tylko r'1 gćztfcźnośrf zgodził 
się na propozycję burmistrżh 1 że bliwiłą wyruszenia 
jego batalionu żart si^ skóńchj? Wjddła Agacie rozka.- 
zabicia kaczki, a 'śama ^rćciłd ido gościa:

Po wódce i przetrąceniu przekąski zaczęła się roz
mowa, mająca na telli łwyma^ffie pochodzenia i spo
sobu myślenia gościa.- Posoli wtjtóło ńa jaw, że gość 
jest tylko oficerem reźefWpwiimj że właściwie jest pro
fesorem gimnazyalngm vy Bbćhńf,1 a papi burmistrzowa 
żałowała jedynie tylko, że cpM? nie jest jeszcze Pod- wińskim.
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rairrb r wk-h.?. <: sdbsn - t ł.t.Sz- a4'/lSeoD.

zgasass i ;>żonb >! 
, tiSW« KB ’>KWOY> ] spr-. siny:

rm^Kaśps w vd - >
>1WI fti yi .'OłAl': —•■/
*iac 4-\ -1

• i; 'truty "

nraTOJibymii 1 «ib1 ipmwon] srotsmahr- mmlowbo o mn i
Gibraltar, którędy ntem.jłodziwpodwodne szty ku,Dardanelom. mrfep.yw /Irihud Konstantyn Xlb,!krói grecki .

Ęsb9t“ enyw;X ''danKilsesmi bmsk ?i ylyioy ijeX .insin
^tfc^par 'pórm PÓdwift^łnegK?"'^;*Napytała 

ęhii^ n&Hcp. fozmow^:
'i[ i.j /; . Npluriifi^ itsipA^hpał ^ 'afis^.,^ jakżebym 
nie miał znać' samego’ siebie?

-yhc i; 'Jezu? WryąJ mi Mzyknęłą pani ^dpsbwa - 
jęst patą,Łuflyan^ A ho- teraz^doj ^zuHwęm.j/e 

ÓM^ didw^Rie -łeb *ąwróqł. n g ^ns-;’.drmmb ubrp. i 
r.n drói P». usług pani i^urroistr-ziowej,. — podkręcając

tftjkastów «e?Bptóairw- pantuGadoMWej^co donosiłdTO 
■chwila; Jakieś nowe 'spK^ły^hjyw sjołl cb humiu 
mntm Ale paifŁyąjan we^agiomnaał: a swoteb hrdziacfr; 
wybiegł lig nich; a^gśtsraseszg a dwierewjartPwki 
impwwdziwego cktoemiskłeg^k » RadzisżoUa, i powie-
dział im, na jaką intencję. funduje. .^isłzu

wąsiki, Wuprostował się. .rbr >b
-/sorp A.lt^kj bgł-pkaz^łg i sympatyczny, żeiaż Agata, 

stara pop.ńórniw'.KgiiŁ_,z Jubpściią aaazęhg dotykać je- 
f-go .płąszczą, T.fi sgsin / u .' ■ -' ti nl^imsg
-obs!'£wwązŁął to pan Gadps- l jak nip fuknie jną nią, 
, |tg aż ^.'dfewi wdękoćzgła. j .}/< ] wdlrsfmt sim /
- ż' aiosk A-pttdzidsż b.i. ty! ••■rzawstudził źtęi oi^dotoń- 

c<ywss^j;jzapeŁvśii! psfcćzerria, zaćzał wydajać rózkazi;.
ogayt' K^ie^ rbźBicgły sic ' cżHnprydzćj■ b-o jedna po 

mrŚ^iHg, około' kVrbj N-raz1 ilistorya’’sl^ kręciła,
druga za jadłem i na^ojełn. x o\'<n\3‘

Avwef 1^7 FoW? słtjńnkl sdłeeśon dobezycki, 
'thJłjh^łjfeż^lkiikutg^ rer?'slPhińa, ba' nawet
kćfófetiltg^tf iptzddcw^jSfk .ełh ^parę flaszek ,,'z du- 

' f hćm-^lstńło H^'stoicki r d w vśj! ! p^so.sig “m 
,<wob Afe'0ah ofłcferj choć pewno gfedng^bgł, jak chart 

Vk> Jpoló^ftńfe, patrzył ku
vdrkwto™z!’ rtw obbi^n i (■.Mtjfob/li : ł ’ ' ■ omb
osiai/ Wfe^cie dosłyszał śz^test 1 szeptąiża ' drzwiami i

o.EwsNiedliilgćr też pt>tęm zahuczało' pod oki®em';ltfd żoł
nierze por Lucasa święcili; oSarzykamir, jegu bmręśzynrj'. 

-n i i Pan ęados."ąż rosił’ iwr ijełjach,.”^'® raa itakiecp- zięcia 
i klepiąc go potężnie w kolano, przemówił uroczyście : 

-M'- ,óęH4No, wiecie, prędzej tjygmdię był śmokKefc śj^Sdzie- 
wałi'iniżtźeb»jin jnmb ikteligenta brać, panie' dzie«,. :do 

- eternitu cip sercż Ale . kiedyS ty laki walmj 'piilc^aK 
a ?przytem..;9k w o iośobsr s i1 mim • -s cl - -. u j *

Profesor gidm^ Kazia.
onwz'i !> Co; profesor? i g^trśiarigainydcAćbódaj rię! Np, 

niech i tak już będzie, choć ja takidi jdwćdi 
sdiufezybgkćiiw musidłehr.żś& ze !sżkely;i Z ti,r'i dłasów 
pairaęhim^szczeiKołmribus-^t tknidusJir, |ia ter • matę r.*..

mętniał 'jdtócze roił Tbełkóiać pcf1 łailtfie, ^ozFlieślóhu 
cały 'kzczę^y^tii i 'tTuiikfiWifecłfji’ ald ^.l^Ługyan Wżiął 
go' w objęci^ T tłUihiąć^nifecli',’

Długo w noc jeszcze siedzieli, a %v€zesn;jrtr świtzm 
p‘J Łiśćyah, wytałowang- ^fe-W ^^^'ptzyszłk’1 rbdzinę 

■ i cfbłcfttówańy WędlińaW i kdnfitim&ftii poma^żzro- 
wał- że $wyiti' i-iddżiałenr dalej‘-za wróg’" n:r; 'zbj'

-nsn ,wdbi-oq ,sr bóiżw.smm' yś o s d ,vx“:xb-i

-ątrzyfmaudanie Agaty. •'cri''-u s mvm :
mohr Śtaał ku drzwiom i wciągnął Kszię1 da pokoju; 

pocałował ją w r^kę, potem" obiwszy ją «r peł stanął
prred p. Ga dąsem i

-oł i?ono* Moje dzieci... — rozczulonym głosem ■ ksztu- 
srł jptoOprem’ przemowy ’ t'ł Ka.-iu i ty... nawet 

r.frfe itłiem, jak się pan nnajwa; ale to furdet!
?! T^^lŁifajan —'wtrąciła pani Gadokuw?! i' ugryzła 
^'sib. w |ęajk? •owj^no: o1 " r’-tx-'r'' > .m-jrt’. ' ji

mhB,k Drobne wiadomości.
'Nędza’w Żarsżynie. ‘ Otrzymuj ćifly 'poniższą ódćzwę,

■wydaną prżez komitet pbl. w Źarsżynie.' "
,irtvł ‘Z^rśżylij starożytne miasteczko, leżąte w mdeżej ziemi 
' sanockiej, znikło z po\4iefec^ni ziemi. W dniu TTK/IW r.

napadli poraź' piei-wsż^Moskaie na spókójńe miastećzkb. 
I^o ? tygodnfaeh oswobodzenia1, zajęli RosyariEeE'powrotem 
Zarszyn i gospodarowali tam aż do pamiętnej“bitWy W3niu 

' O'i f‘O trihja. Jaka fó była geśipcddrka,-1 |ak''straszne chwile 
'przebywała! ludność,JJegó [ilófo Judzkid opisać nie' zdofe. 
Od1 pieTw^źcgo wkrSczcńia' nieprzyjaciela kozacy panowali 

■ W mibśbiS jak u siebie, zagospodarowali’ sig na debrę"— 
i- żadna ’ kobieta nie1'śmiała się Wychylić'z clotłiu, raczej z

"cihnnćj komory, by'nić'paść ofiarą'bektyafełwa
ń. - ... tno 'n 't i • •• '• t-—' . ni". • * r •

jHo-h©,. fo! i mo>a starci w zmowie' z wąmi? 
Ńo^kićdg t.ąUrtp iuż i ja dąm,wam rozgrzeszenie.'Ko- 

.jęhajclc' si£ i rozmnażajti£ j^ko ć’w piasek , w morzu; 
d ty, panie Łiityartie, ję^cze p^jnierjv, napędź '(łych 
psuBralćw ż.kraju, co .mi^dprti'z nb<f buty fia drogę.

‘Ach, ^łjn jw ńirfi ęidgńibfkćw 'dOstalO, „Didtum' esf'. ’iskieg& 'Mężczyźni tóftmfeż liłiikaii kozaków', bbawiająć'się 
boki pałowania... a potem- 'tc.h/Wry<ów :. 0.głod&ieĄ^lfl^ praWrali’^

pfżijpljania pó haszemii i spożywanie'z namaszczeńidm str^źłtd-’cfiiidle;-’-ty4tóy'lV'^ złialjdbwśli itkoje-
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nie, gdzie wierni pasterze księża l.askcś, Teśniarz i Gosztyia 
odprawiali pomimo niebezpieczeństwa codziennie zwyk'e 
nabożeństwa. 1 wysłuchał Bóg ludu swego, bo oto na
dzieja w wyzwolenie napełniła ich serca i cierpliwie cze
kali przyjścia wojsk sprzymierzonych. W dniu 7 maja u- 
slyszeli mieszkańcy strzały armatnie w pobliżu miasta. Stra
szna burza niby huragan zbliżała się szybkiem tempem, 
9 maja rano już kule armatnie padały obok miasta, a 
wkrótce na miasto. Olbrzymie granaty padały na wspaniałą 
świątynię Bożą, wybudowaną wielkim kosztem przed kilku
nastu laty. Ks. Er. Gosztyia nie zważając na padające kule, 
wszedł do kościoła, zabrał »Sanktissimułn«, spożył i z próż
ną puszką i monstrancyą opuści Dom Boży. Zaraz potem 
nastąpił straszny huk, od którego wszyscy zadrżeli — oto 
granat przebił dach, sklepienie, wpadł do kościoła, niszcząc 
wszystkie ołtarze, organy, ambonę, chór. Wypadły naraz 
wszystkie okna, poodrywały sic drzwi, popękała na kawałki 
śliczna, przed rokiem dana posadzka, opadto prześliczne 
malowidło kościelne.

Wreszcie pokazały się wieczorem łuny na niebie. Oko
liczne wsie: Besko, Jacimierz, buchały wysokim płomie
niem. Zatrwożyły się serca mieszkańców Zarszyna, siedzą
cych w piwnicach, wystraszeni ludzie biją się w piersi, wy
ciągają ręce do Boga, wyglądają ukradkiem okienkami i wi
dzą straszną rzecz: miasto zaczyna się palić, płomienie 
wznoszą się coraz wyżej, wreszcie powstało jedno morze 
płomieni, a huk armat coraz głośniejszy i straszniejszy nic 
ustaje.

Całą noc i dzień następny trwało to piekło, zdawało 
się, że cały świat się pali, gdzie spojrzysz płomienie — 
straszne jęki i wzywanie Boga i bliźniego na pomoc i ra
tunek.

Wieczorem, dnia 10 maja strzały zaczęły milknąć, pło
mienie wznosiły się jeszcze wysoko, a co odważniejsi wy
chylali głowy swoje, a zobaczywszy wkraczające oddziały 
wojsk naszych zapomnieli z radości o cierpieniach dopiero 
co przebytych i wpadli w taką radość i zapal, że od płaczu 
powstrzymać się nie mogli. Żołnierzy całowano i oddawano 
un ostatni kęs chleba.

Po przybyciu wojsk austryackich przystąpiono do ra
tunku mieszkańców, zasypanych podczas bombardowania 
gruzami. Wyszukano 23 trupy, rozszarpane granatami, 50 
rannych, 65 sztuk bydła spalonego, wszystek drób, jaki był 
pobity i spalony, 260 domów zupełnie spalonych, kościół 
zburzony.

Apteka, gabinet lekarza, urządzenia pocztowe, stacyjne, 
szkolne, gminne, plebańskie wszystko zostało zniszczone. 
1 udność pozostała bez świątyni, bez szkoły, bez domów, 
bez edzieży, bez pożywienia wśród zgliszcz, popiołów, ran
nych i trupów.

Nie mamy domów', żyjemy gorzej jak psy na otwarłem 
polu. Nie mamy żywności, bo Moskale zrabowali; a ziemia 
nic obsiana, bo nie pozwolili. Nie mamy edzieży, bo nam za
brali. Nie mamy dobytku, bo się spalił. Nic mamy świątyni, 
bo zniszczona. Nie mamy szkoły, bo zdemolowana, a 450 
dzieci pozbawionych jest dobrodziejstwa nauki.

(Redakcya przyjmuje datki na Zarszyn i inne spusto
szone miasta).

Wrzenie w Persyi. »Sudslaviscbe Korrespondcnz do
nosi z Konstantynopola: Nadeszły tu wczoraj z Teheranu 
dziennik perski »Novbehar pisze: Rząd perski wręczył po
selstwom rosyjskiemu i angielskiemu notę z żądaniem wy
cofania z całej Persyi wojsk rosyjskich i angielskich, oraz 
straży poselstw i konsulatów. Nota wskazuje równocze
śnie na silne oburzenie, jakie panuje w Persyi przeciw An
glikom i Rosyanom i oświadcza, że rząd perski stara się 
utrzymać ludność w karbach do nadejścia odpowiedzi. — 

Rząd perski wręczył nadto poselstwu angielskiemu druga 
osobną notę z zawiadomieniem, że ludność i szczepy 
z południowej Persyi zamierzają pomaszerować na Buszir 
aby wypędzić znajdujące się tam wojska angielskie. Rząd 
perski wzywa przeto rząd angielski, by w najkrótszym 
czasie opróżnił Buszkir, gdyż w przeciwnym razie rząd 
perski wszelką odpowiedzialność za możliwe następstwa 
pozostawia Anglii.

Jak wspomniany dziennik donosi w dalszym ciągu, u- 
tworzono już pułki milicyi, zainieyowano składki i. poczy- 
tiiono wszystkie przygotowania, aby zaatakować Anglików 
w Buszir. Angielskich urzędników telegraficznych areszto
wano, kilku z nich zabito. Ulemowie Szirasy i Ispahanu 
wzywają ludność, by pomaszerowała przeciw Anglikom, 
tlić zważając na rząd perski. Miano stoczyć już kilka poty
czek. Anglicy mieli w ostatnich dwóch tygodniach 500 za
bitych, w tern wielu oficerów. Anglicy skonfiskowali pienią
dze, złożone w banku angielskim dla naczelnika powstań
ców Peresa Saltanała. żądania angielskiego posła w Tehe
ranie o odwołanie gubernatora prowincyi Fars i innych 
urzędników perskich nic uwzględniono.

»Dziady« na scenie warszawskiej. Przez Warszawia
ków blisko cd wieku upragniona 111. Część »Dziadów« 
nareszcie przeszła przez ich własną scenę, a dzień 13-go 
października 1915 będzie epokowym w historyi polskiej li
teratury scenicznej.

Z niebywałą wysiawą i kipieniem krwi najlepsi arty
ści oddali tę przez wszystkie cywilizowane narody znaną 
epopeję dramatyczną, a obecni Niemcy ze zdziwieniem, po 
raz pierwszy w życiu oglądali uosobienie Zbawiciela na 
deskach.

Muzyka Moniuszki, jednego z największych kompozy
torów świata, podniosła tę uroczystość do zenitu.

Pamiętny rok 1822, uważany przez naszego wieszcza 
za najbardziej ponury w naszej martyrologii, prześlado
wanie studentów' przebyte i przez autora, car Aleksander L, 
srogi Nowcsilcow i te znane nam od dziecka postacie Sy
biraków' odżyły, a publiczność płakała aż z entuzyazmu.

Łzy te drogie święciły nie tylko tryumf dzieła samego 
i wykonawców', ale i pamiętną chwilę zwolnienia się osta
tecznego z pod jarzma barbarzyńców.

Kamienie węgielne — na drodze odbudowania Polski. 
Jak wiadomo, pomiędzy galicyjskim Naczelnym Komitetem 
Narodowym a Kołem Polskiem istnieje poważne rozdwoje
nie. Przyczyna tego leży w tern, że, zdaniem zwolenników 
prezesa Bilińskiego, galicyjski Naczelny Komitet Narodowy, 
po ustąpieniu na początku wojny konserwatystów zacho- 
dnio-galicyjskich (Pcdolaków) i narodowych demokratów, 
przeistoczył się w organizacyę stronniczą, o charakterze 
skrajnym, a uzurpującą sobie prawa naczelnego kierowni
ctwa w polityce krajowej. Większość bowiem w galicyjskim 
N. K. N. mają stronnictwa sccyalistów.

Obecnie galicyjski Naczelny Komitet Narodowy, a wglę- 
dnic prezes jego p. Jaworski pragnąłby — jak donosi ko
respondent wiedeński krakowskiego »Kuryera Codzienne
go* — przyciągnąć na nowo do swej organizacyi Podola- 
ków, ofiarując im sześć miejsc. Na tej podstawie toczyły się 
na gruncie wiedeńskim poufne konfereneye, mające na celu 
osiągnięcie zgodności w postępowaniu1 na zewnątrz Kola 
Polskiego z N. K. N. Rozstrzygnięcie miało zapaść w ub. 
poniedziałek. Z jakim jednak wynikiem, dotąd nic wiadomo. 
Wskazówką pewną mogłoby być jedynie przemówienie Bi
lińskiego w Kole Polskiem, który — według oficyalnego ko
munikatu — ^przeprowadzenie dyskusyi politycznej, a więc 
o sprawie polskiej uważa obecnie jako nie będące na ozasae«- 
Drugą wskazówką zaś mógłby stanowić fakt, że »Podolacy«


